
Wydanie wieczorne^
„ s ł o b  n a r o d u  1 Wychodź! dw a razy  dziennie.

Wychodzi dwa razy dzien­
ni# o godz, 12 w połu­
dnie i o godzinie 6-tej 

wieczór.

( n a  4  halerze. Wychodzi dw a razy  dziennie. „ a ^ o s  n a r o d u -'

PRENUMERATA wyno­
si w Klukowie: miesię­
cznie 2 koi-., kwartalnie 
kor. 6: za jednorazowe za­
noszenie do doma dopła­
ca się 40 bal., za dwn ra­

zowe 60 bal.

Osobni prenumerata na 
wydanie wieoz. wynosi 
miesięcznie w mlejaoc. z 
odnoszeniem io dema 

1 koronę.

Na prowincji, miesięcznie
SI kor. 70 bal. kwartalnie -------
kor, 8 W państwie Nie- 
mieckicm kwartalnie kor.
0 w innycli państwach kwartalnie ho i. 12, 
a się 6U al. miesięcznie Zmiana adresu: 40

Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA RO fi OSZ a

=  JUialtfor naczelny: Dr. Antoni jjcanpre. =
Za Jed-Toras ow% w ysylij dziennie dopJa 
bal.

Numer potudn. 10 hal. 
wieczorny 4 haL Listy 
pieniężne, przekazy na

Erenumciatę i lnseraty 
-anco do Administracji 

„Głosu narodu". Prenu­
meratę oprócz upowa­
żnionych agencyj przyj­
muje każdy urząd po­
cztowy w obrębie Monar-

  chji i w państwie nia-
miecklem — Reklamacje 
nleopeczętowaue nie po 

dlegają opłaci® pooztewej. — Rękopisy Redako/a ui« EWnraoa. Adi Lad.. (Jl. św  
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Odpowiedź npaszkwilowy arły^nł.
Od ks. pusła Szpondra otrzymujemy nastę­

pujące pismo:
W „Pol;kirr' Przeglądzie Em igracyjnym " 

um ieścił p. Okołowicz,, niby fachowiec em  igra 
cyjny, artykuł przeciwno mnie i Galicyjskiemu

ow arzystw u Iw. Rafała, jakobyśm y byli agen 
tam i „Auglo-K ontynentalnego b iura podióży w 
Rotterdam ie" — i wysyłali ludzi do rubot przy 
oudowie kolei w Kanadzie, gdzie giną z gło­
du i nędzy.

Artykuł ten p u w tórzyły ,K uijer lwowski" 
i „Nowmy".

Nie wchodzę wj pobudki, jakiem i się kierował 
twórca tęgo paszkwilowego artykułu, niby „facho 
w iecem igrtcypiy11, ośmielam się jednak  twierdzić 
ęe gdyby się był poinformował od k o g o ś ,zn a ­
jącego choć  odrobinę działalność , Gal Tow. 
św. Rafała" i mój udział w tej dz;ałalności, to 
do takiej oszczerczej napaści nie byłby się po­

sunął. Jakkm ija się z praw dą p. Okołowicz, o tern 
świadczy fakt, że Gal. Tow* św. Rafała do ro ­
bó t przy  budow ie kolei w Kanadzie ani -edne 
go człowieka nia wysłało! Gal. Tow. św. Rafa­
ła"  dotychczas ogranicza s 'ę po wyboru i wska 
zam a em igiantóm  najlepszych i najkorzystniej 
szych porlów i linji przewozowych. Tego ro­
dzaju rady i wskazówki podobało się p. Oko- 
łowiczowi nazwać wyzyskiem , m oże k dlatego, 
że  efnigrMici nie do niego jako „fachow ca" od 
emigracji, tylko 'do  Gal. Tow. św. Rafsła. po ra ­
dę się zw racali. Gdyby się p. Okołowicz zapy 
tał t  ch, cc korzystali z rad  i w skazów ek Gal. 
Iow . św  Rafała, byłby się przekonał, jak  so­
bie „k toś“ m ający własny in teres na oku, za­
drwił z jego em igracyjnej „fachowości"* P. Oko 
łowicz gniew a się tylko na agentów „Anglo- 
K ońtynentalngo biura", do których, nie w ie­
dzieć nu j c ze j i Mstawie, i m m e i Gal. Tow. 
św. aliczy a L  Rafał! Dlaczego p. Okołowicz po 
m /a  milczeniem całą falangę agentów emigra- 
oyjlnych biur, zwłaszcza pruskich, jest to zagad 
ka łatw a do rozwiązania.

Gal. Tow św. Rafała, godząc się na po­
lecenie „Aiiglo kontynentalnego biura w Ro- 
terdam ie" (wpierw polecało Atwerpję), postą­
piło tak tylko ze względu na korzyści dla e- 
m igrantów. W szak „fachow iec" p Okołowicz 
powinien wiedzieć, że d la biednego em igranta 
nie jest rzeczą obojętną i wygoda, Wikt dobry, 
dobra obchodzenie się i k ró tkość  jazdy przez 
Ocean, gdyż chłop na spacerow anie całemi ty­
godniam i po m orzu czasu  ani grosza m am a. 
Obowiązkiem zatem  radzących jest pyta­
jącym  się polecić takie porty  i takie parow ce, 
k tóre te  w arunki dogodne posiadają.

R otterdam  zaś w obecnych stosunkach 
jest bezwarunkow o dla ludu  najkorzystniejszym  
portem, o czam  p. Okołowicz „fachow iec" po­
winien wiedzieć, jeżeli to  już mo dla fachow­
ców przestało być tajem nicą! Go jest jadnak  
ciekaw em  i co daje do m yślenia wiole, że „fa­
c h o w ie c  em igracyim ' p Okołowicz okazuje 
szczególne względy d la prusk ich  portów „Bre­
m y" i „Ham burga", choć pow szechnie wiado­
mo, że na parow cach pruskich: najgorszy wikt, 
z ludźmi obchodzą się jak z bydłem, a podróż 
do Am eryki trw a od l i  do 18 dni, gdy przez

R otterdam  podróż do Ameryki trw& 6 do 8 
dni. Gdyby naw et pruskie porty, co do ja k o ś ­
ci stały  na równi z R otterdam em , to „Gal 
Tow. św Rafała" nie polecało i polecać me 
będzie  tych portów ze względów narodow ych. 
P ru sacy  wydali nam  walkę na śm ierć  i życie, 
więc zasilać polskim  groszem  najzaciętszych 
naszych wrogów, co najmniej nie jest wskaza- 
nem .

Reklam owanie prusk ich  portów  i b iu r e- 
m igracyjnych pozostawiamy „fachow cow i- p. 
Okołowiczowi j jego „fachow em u" organowi 
z ta  małą popraw ką, by „fachowcy" em igracyj­
ni przym iotnik „Polski" zamienili na „Pruski", 
jako dla ich organu odpowiedniejszy' Oooję- 
tnyrn mi jest gniew p. Okołowicza, jednak skąd 
teń  gniew i dlaczego? Chyba dlatego, zo nie 
chciałem  nabyć akcji „Polskiego Przeglądu 
Em igracyjnego" ? (co jeszcze nastąpić może,) 
Bo ani ja, ani „Gal. Tow. św. Rafała" nie my­
śleliśm y i nie m yślim y przeszkadzać ziszcze­
niu się zło tych nadziei właścicieli ,,Polskiego 
Przeglądu Em igracyjnego". N ie reklam ujem y 
się po dziennikach, nie urządzam y pogoni za 
em igrantam i, nie obiecujem y, czego spełnić 
nie m ożem y. Działalność nasza ma je s t źró­
dłem  utrzym ania, gdyż wszyscy członkowie 
W ydziału i Zarządu, dzięki Bogu m ają żyć z 
czego. Ot! cicho, spokojnie udziela się rad  i 
w skazów ek, kto się dobrowolnie zgłosi do b iu­
ra, a k tórego ja  ku wiadom ości p. Okołcwi- 
cza osobiście przeszło od roku  nie prowadzę. 
N apaść wi c p. Okołowicza na mnie i na  Gal. 
Tow. św. Rafała nia tyle mię oburzyła, co ra ­
czej niepom iernie zdziwiła. !edynym  płaszczy­
kiem, nadającym zarzutom  p. Okołowicza po­
zornej prawdziwości jest chyba w spaniałom yś­
lnie mi udzielona rada, bym  skarżył do Sądu! 
Otóż ku w ielkiem u sm utkow i p. Okołowicza, 
z jego wspaniałom yślnej rady na razie nie 
skorzystam , lecz wybieram daleko prostszą i 
krótszą drogę: Jeżeli p. Cłokowicz nie wykaże 
i nie udowodni, że czy ja, czy ktokolw iek w 
sk ład  Zarządu Gal. Tow. św. Rafała w chodzą­
cy, choćby jednego em igranta namówił i w y­
słał do robót przy budowie kolei w Kanadzie, 
k tóryby tam cierpiał głód i nędzę, artykuł p. 
Okołowicza je s t i pozostanie nędznym  pasz­
kwilem , a on sam  oszczercą!

Czy i jak spełnia swe obowiązki „Gal Tow. 
św. Rafała," nia m ejące nic wspólnego z nia- 
miec. Tow. św Rafała, w Galicji zupełnie bez­
czynnym , czy jost i o ile filantropijnym; oka­
że się za sprawozdania, jakie ogłoszonem  bę­
dzie.
Kraków d. 14. VIII. 908.

Ks. Szponder.

Kronika.
DRĘCZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TY LKO U CURZEŚCJAN!

Kraków, 14 sierpnia 1908 r.
— OD W YDAW NICTW A. Z pow odu u ro ­

czystego św ięta najbliższy num er „Głosu Na­
rodu" wyjdzie w poniedziałek o zwykłej porze.

i -  MUZYKA KOSCIEBNA. W  kościele 
Najświętszej Marji Panny w Sobotę 15 bm . w 
Uroczystość W niebowzięcia Najświętszej Ma­
rji Psnny w czasie sumy pontyfikalnej o godz. 
10-ej chór miejscowy wzm ocniony wykona po 
raz pierwszy w Krakowie Mszę Solenną kom ­
pozycji Teodora Da la H ache z tow arzysze­
niem większej o rk iestry  13 pp. na  G raduale 
„Propter veritatam “ ks. M itterera na Oferto- 
rium  „A sum pta est M arja" ks. Molitora.

— JUBILEUSZ TOWARZYSTWA PEDA­
GOGICZNEGO. Porządek dzienny jubileuszo­
wego Zjazdu Członków oraz VI. W alnego 
Zjazdu Delegatów Polskiego Tow arzystw a P e­
dagogicznego obejmuje we czw artek 27 s ie rp ­
nie: I. N abożeństw o w kościeleg  arenikate- 
dralnym  o godz. 9-tej rano. IL Posiedzenie 
plenarna w sali ratuszow ej o godz 9-tej rano: 
1. Zagajenie, 2. Przem ówienia gości, 3. „Pol­
skie T-wo Pedagogiczna i udział jego człou- 
ków w sprawie społecznej." Referat jubileu­
szowy. Iii. Posiadzen.a delegatów w sali P.T.P. 
pizy ul. Zimorowicza 1. 17. 1. Spraw ozdanie 
z czynności Zarządu Głównego, 2. Sprawozda­
nie kom isji adm inistracyjnej, 3. Spraw ozdania 
o w nioskach Oddziałów, 4. W ybory do Zarz. 
Głównego.

P iątek, dnia 28 sierpnia br. IV. Posiedze­
nie p lanarne w sąli ratuszowej o godz. 9-tej 
rano. 1. „Szkoły ludow e 1 wydz.ałowe wobec 
reform y szkół średn ich ."  R eferent p. Stanisław  
Tokarski, 2. „Udział państw a w w ydatkach na 
cele szkolnictw a ludowego." Referent poseł 
Di . Józef Buzek. V. Posiedzenie p lanarne w sa­
li ratuszow e, o godz. 4-tej popoł.; 1. „Zawo- 
duw e postutaty  nauczycieinkie". R e fe re rc ; pp. 
Toof.l Fiutowski i J a r  Głogoszewski, 2. Zakoń­
czenia Zjazdu.

O godz. 9-tej wieczorem zabranie kole­
żeńskie i wspólna w ieczerza w salt w łasnej 
przy ul. Zimorowicza 1. 17.

Zarząd Główny 
Polskiego Towarzyst.wa Pedagogicznego.

— ODJAZD WYCIECZKI SOKOLEJ z po 
wodu uzyskania osobnego pociągu do Nowego 
T argu  nastąpi, nie jak było p.erw otnia zapo­
wiedziane o* godz. I I  52, lecz jak  następuje: 
W yjazd z Krakowa o godz. 9.30 w ieczorem , 
Podgór/e-Płaszów  o godz. 9 46, Podgórze-Mia- 
sto o godz. 9 51, Podgórze-Bonarka o godz. 
957, Skawina o godz. 10 25, K alw arya o godz 
1118, Sucha o godz 1.—, Maków o godz. 115  
Jordanów  o godz, 1 48, Chabówka o godz. 2 45, 
Nowy Targ o godz. 410 lano . Zniżone bilety 
kolejowa nabywać m ożna przy kasach  n a  po­
wyższych stacjach, odrazi1 tam  i napowrót. Z 
innych linij należy odpowiednio dojechać bio­
rąc  bilet tylko do tej dojazdowej stacyi.

— KASA ZAMAWIAŃ tea tru  m iejskiego 
(Bolesław W ierzejski) zaw.adem ia tych, którzy 
m ają abonam ent stałych m iajsc na prem iery , 
że bilety te, nie odebrane do w torku do gudz. 
12 w południe, zostana sprzedane.

Następnie: że w  porozum ieniu z dyrekcją 
teatru , sprzedaż biletów odbywać się będzie 
codziennie od g. 9 — 12 w poł.. i od g. 2—9 
wieczorem .

— NA STROJE. Na skutek te leg ram u  wy­
słanego Tl Cieszyna, policja krakow ska areszto
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wała dzisiaj niejaką Annę Szarzeć 17-letnią dzie­
w czynę, k tóra okradła swego chlebodaw cę Sa­
lomona Laubera, w łaściciela piekarń; w Cieszy­
nie. Szarzeć skradła  1.200 koron gotówki oraz 
zloty dam ski zegarek i 3 pierścionki złote.

Prży aresztow anej znaleziono zegarek pier­
ścionki i 120 k., za resztę piękna Andzia na- 
kupiła sobie rozm aitej garderoby, jak 6 pasków, 
2 sznurów ki, 5 halek, lakierki i wiele innych 
drobiazgów. Aresztowana w raz z całą wyprawą 
znajduje się w aresztach  policyjnych.

— BANDA MAŁOLETNICH RABUSIÓW. 
Policja podgórska aresztow ała Józefa Dębow- 
skiego 14 lat, W incentego Kuz 19 lat, Józefa 
Paluchowskiego 11 lat, b ra ta  tegoż Tomasza 
10 lat i Karola C hrzestinosa lat 22, którzy na 
ulicy Kalwaryjskiej napadli wczoraj na wóz 
włościanki, przejeżdżający tam tędy, w ceiu ra ­
bunku. Przeszkodził jednak tem u policjant prze­
chodzący tamtędy, na którego widok banda 
rozpierzchła się, unosząc z sobą tylko kilka 
paczek zawiasów' do drzwi, pochw yconych z 
wozu. Dopiero później na R ynku policjant roz­
poznał rabusiów i przyaresztow ał ich. Banda 
ta od dłuższego czasu niepokoi przejeżdżające 
wozy.

— MIANOWANIA i PRZENIESIENIA. Ga­
zeta Lwowska ogłasza: M inisterstwo rolnictwa 
zam ianow ało Tadeusza Eugeniusza W roniew - 
skiego prowizorycznym  państw ow ym  inspekto  
rem  piwnic w innych z siedzibą urzędową w 
Krakowie. Okręg urzędowy tego inspektora 
piwnic dla Galicji zachodnie} obejm uje okręg 
izby handlow o przem ysłow ej w Krakowie z 
politycznym i powiatami Krosno, Sanok i Brzo­
zów.

?

-  NAPAD ZBROJNY NA POCIĄG. 
O zbroinym napadzie bandytów  na pociąg na 
stacji Nowogródek donieśliśm y we w czoraj­
szym  num erze. D zienniki warszaw skie podają 
jeszcze następujące szczegóły:

Pociągiem, na który dokonano napadu 
przesyłano są  codziennie w specjalnych opan­
cerzonych  oddziałach w brankardzie wpływy 
pieniężne ze wszystkich stacyj na linji kołei 
poleskiej.

Część uczestników  udała się do m aszyny, 
kil kunastu rzuciło się na bagażowego, żądając 
klucza od kasy; nie miał go, bo klucze te są  
na każdej stacji przechow yw ane specjalnie; 
rzucono się więc do naczelnika stacji, który 
pakiet z pieniędzmi miał w zanadrzu, a klucz 
w kieszeni. Rzecz prosta zapew nił on, że nie 
ma klucza i salwować się chciał ucieczką, ale 
doskoezył do niego .jeden z napastników  i 
przyłożył rew olw er do piersi. Braumng nie wypa 
Lł raz i drugi... Zabrakło już napastnikom  na­
boi.

Klucza nie zdobyto, więc zamierzono wy­
sadzić wagon. H erszt zażądał bom b, przynie­
siono je  i, jak jeden z podróżnych zapewniał, 
trzym ając bom bę, przew ódca zapal-ł lont za 
pałką. Tak, czy inaczej, w ybuch nastąpił 
przedw cześnie i położył trupem  bom bistę. To­
warzysze, widząc to, a nadto oznaki życia u 
pokaleczonego, trzem a w ystrzałam i dobili go, 
wsiedli na dwie bryki pocztow e i zem knęli w 
stronę Zrlzięcioła, zdążywszy przeciąć drut te­
legrafu rządowego.

Ze świata.
ZWIERZYNA A SAMOCHODY. Niemożna 

powiedzieć, ażeby sam ochód cieszył się syin- 
patyą ogółu. P łoszy konie i jest powodem 
m nóstw a nieszczęśliw ych w ypadków ; przejeż­
dża ludzi, psy i zwierzęta dom owe, k tó re  mają 
nieszczęście znaleść się na jego d ro d z e ; za tru ­
wa pow ietrze, pozostawiając za sobą ogon 
w strętnego kopciu itp Nic dziwnego zatem , że 
ojmócz tych , którzy posługują się m m  do jazdy, 
ogól ludzi patrzy  nań krzywo. Ale to  wszy­
stko dotyczy tylko stosunku sam ochodów  do 
ludzi. Dlaczego jednak budzi on — prócz ła­
two zrozum iałej trwogi uczucie 'gniew u u 
wielu zwierzą!? Je s t to fakt rzeczywisty, a pi­
sma w ychodzące w krajach, gdzie sam ochody 
są  w ogólnem  użyciu, cytują bardzo śm ie­
szne i niezbyt przyjem ne dla właścicieli przy­
gody, wywołane przez rozw ścieczone zwierzęta.

N edawno w Anglji sam ochód wyszedł 
m ocno poszwankowano skutk iem  napaści za­
jadłego, rozszalałego buhaja. Ale jeszcze bar­
dziej aw anturnicza była walka, jaka zdarzyła 
się  w A m eryce m iędzy sam ochodem  a jelo- 
niem , uzbrojonym  w potężne rogi. Jeden  ze

znanych w B ortm ernie sportsm enów , p. Fair­
banks, wiózł o zm roku żonę i przyjaciół na 
polow anie na jelenię, gdy nagle na  drodze uj­
rzał, jaK m ów i: „dwie zielone, płonące kule, 
zawieszone o 5 stóp nad ziem ią1/  Bystre oko 
m yśliwego odkry ło  w łaściciela tych alarm ują­
cych świateł, w spaniałegojjelenia, więc zwalnia­
jąc  biegu, zagrał na rogu i skierow ał światło 
latarni prosto na  głowę zwierzęcia.

W yzwanie to oburzyło jeienia, który, po­
chyliwszy głowę, puśc ił się pędem i jednem  
uderzeuiem  rogów zm iażdżył szkło latarni. Po­
tem , w drugiem  natarciu , podarł na strzępy 
pneum atykę ko ła ; przy trzecim  ataku zahaczył 
rogiem  o futro  pan i Fairbanks, zdarł z jej r a ­
m ion i zaczął zajadle potrząsać niem  nad gło­
wą. W  tem  stadyum  walki pan Fairbanks 
uznał, że najroztropniej będzie ustąpić z dro­
gi, i usiłował um knąć, ale nieszczęściem  wje- 
cnał na drzew o i popsuł sam ochód. S trach 
pom yśleć, coby było się stało, gdyby nie to, że 
jeden z grona myśliwych wydobył z pod siedze­
nia strzelbę i wpakował kulę w łeb rozjuszo­
nego zwierza.

Niedawno lasek Buloński w Paryżu był 
widownią im prowizowanej walki byków. Pan 
du Ponilpt prow adził po alejach .asku u woj 
nowy czerwonego koloru sam ochód, kiedy wy­
skoczył z bocznej drogi buhaj, zbieg z folwar­
ku podmiejskiego, a ujrzawszy nienawistną, 
płom ienną barw ę, pochyli! rogi i puścił się 
w pogoń za sam ochodem . Maszynista uciekał, 
ile m u sił starczy ło ; niezwykły wyścig trw ał 
przez długą chwilę, rogi buhaja dosięgały już 
praw ie sam ochodu, który z błyskaw iczą szyb­
kością dopadł do b ram y wjazdowej, gdzie od­
dział po lic jan tów  odegnał buhaja, m achając 
przed nim pelerynam i. Po kw adransie uga­
niania się za zwierzem , zastał on zapędzony 
w jak iś zaułek i w łaściciel samochodu dooo- 
mógl policjantom  celnym strzałem , kładąc na 
m iejscu buhaja

Znana śpiewaczka pani Senger-Bettane, 
jadąc na sam ochodzie przez la?, ujrzała na 
drodze ogrom nego niedźwiedzia. Ale -śpiewacz­
ka była zdolna staw ić czoło tak  dram atyczne­
mu zjawisku. Puściła sam ochód całą  siłą roz­
pędu i z niedźwiedzia pozostały tylko „szynki 
i słonina*, jak  się wyraził uprzejmy reporter, 
opisujący „bohaterski czyn“ śpiewaczki. Lecz 
nie skończyło się na tem. W łaściciele lasu i nie 
dżwiedzia okazali się bezczelni, że wytoczyli pro 
ces Ojzabicie zwierzęcia i połam anie słupów na 
drodze.

Takie to zdarzają się przygody właścicie­
lom sam uchodów . A ‘e bywają też i inne, 
mniej niebezpieczne. Niedawno przed sam o­
chodem, jadącym  z Londynu do Birminghamu, 
wyskoczył z bocznej drogi zając i pędzi! przed 
maszyną, nie zwalniając biegu- Przez kilka 
mil angielskich dzielny zajączek prowadził wy­
ścig, ale w reszcie został, pozwalając się w y­
przedzić sam ochodow i. Jadący  samochodem 
zawrócili, by  zobaczyć, co się dzieje z zają­
cem , i znaleźli go... nieżywego! W alczył do­
słownie do ostatniego tchnienia!

Telagramy.
NOWAJKOI EJ LOKALNA.

WIEDEŃ. M inisterstwo kolei zezwoliło na 
podjęcie studjów technicznych i pr«c przed­
w stępnych wielkiemu właścicielowi dóbr B ro­
nisławowi O suchowskiem u w W iśniowczyku, 
wspólnie z rudcą sądu  kraj. i adwokatem Ju- 
Ijuszem  Giżowskim w W iśniow czyku oraz wiel­
kim  właścicielem Kazimierzem Czermińskim  w 
Lipicy górnej, koło normalno-lorowej kolei lo­
kalnej pa rą  poruszanej ze staaji Podhajce (bu­
dującej się kolei Lwów Podhajce) przez Chorost- 
ków do stacji Grzym ała c. k. austijackich ko­
lei państw ow ych z odgałęzieniem  z Toustego 
do K ałaharów ki — na przeciąg jednego roku.

CHOLERA i D/UM A w ROSJI.
PETERSBURG. (Pet. Aj. teł.) Ze stepów 

kirgizkich donoszą o świeżvm  w ypadku dżu­
my. Do dma 13 bm. zaszło w gubernji astra­
chańskiej 21 zisłabnięć na cholerę ■; tego 18 
wypadków śm iertelnych; v  gubernji saratow ­
skiej wvdarzyły się 23 wypadki z tego 15 z 
wynikiem śmiertelnym; także z obszaru doń­
skiego donoszą o 19 nowych zasłabnięciach na 
cholerę z tego 1 z przebiegiem  śm iertelnym .

ZAMACH na PREZYDENTA.
GENUA. Do dziennika „Seccolo XIX“ do­

noszą z Limy: W czoraj popołudniu, gdy p re ­
zydent republiki udawał się do parlam entu , 
n a p a d n i ę t y  z o s t a ł  p r z e z  n i e j a k i e ­
g o  P  i r  o 1 ę, który rzucił się na niego z no­
żem. Prezydentow i udało się obronić. Kiedy 
nadbiegli obyw atele i ajenci policyjni, Pirola 
odrzucił nóż i umknął. Prezydent, który me 
odniósł żadnego szw anku, wśród owacyj pu­
bliczności opuścił m iejsce zam achu.

WIZYTY KRÓLEWSKIE.

PARY/j. „Gaulois" oświadcza, że jest rze­
czą pewną, iż król szwedzki 7-mego albo 10- 
tego listopada przybędzie dc Francji i zabawi 
8 dni w Paryżu, poczem uda się do Anglji. _ i

TAJEMNICZY BALON.

PARYŻ. „Petit P arisen“ donosi z Dijon, że 
wczoraj nad m iastem  widziano przejeżdżający 
okręt pow ietrzny w kształcie jaja, który m a ­
newrował nad m iastem : poczem  odjechał w 
kierunku Lyonu. Nie wiadomo skąd  pocho­
dził ów okręt, __________

NOW E BALONY.

PARYŻ. — Przybyły tutaj w celu  dokona­
nia prób z nowym  aerostatk iem  po my siu a- 
merylianów.Jbraci W rightów, jeden z nich Wil- 
bur W right, po trzech niezbyt pomyślnych pró­
bach  na torzo wyścigowym w Le Mans, przed­
sięwziął dziś czwartą, k tó ra  powiodła mu Się 
zadowalniająco. S tate*  napow ietrzny am erykań­
ski przepłynął w przestw orzach przestrzeń 8 
kilom etrów- _ ___

Z PERSJI.

§TEIIERAN. Na razie poiożenie jest spokoj 
ne, jednakże liczą się z tem, że na jesień n a ­
leży się obawiać now ych niepokoi.

TEHERAN. (Niem. Tow, k ab ^ w e). Wuj 
szacha Zilł e s  Sułtan, który już p ized  trzema 
tygodniam i został napadnięty, został ponownie 
zaatakowany w pobliżu Szirach. Zam ierzał on 
z zatoki Perskiej odjechać do Europy i wysłał 
naprzód wozy podróżne ze służbą, sam  zas 
nodążał wozem w tyle w raz z dw om a synam i. 
Nagle służący przywiózł m u wiadom ość, że 
wozy z tobołami zostały niespodżiew anie napa 
dnięte przez rozbójników, którzy w iększą część 
służby zabili. Zill es Sułtan pozostawił łupy i 
uciekł z synam i w góry. W ozy z dobytkiem 
Zill es  Sułtana zostały przez rabusiów  ogra­
bione.
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W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny dr. Anton 
B eaupre. D rukarnia „Głosu N arodu" w Krakowie 

pod  zarządem  Stanisławo T o m a s z e w s k ie g o .


